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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


WIECZORNY ILUSTROWANY 


NUMER POJEDYNCZY 15 GROSZY. | Nr. 350 
Jedenasta lista zdobywców premii 


Na dzień dzisiejszy Administracja nasza zaprasza Czytelni. 
ków, Fymiemongech w listach 5 i 6 bezpłatnych premji 
„Expressu“, 


ROK 1% 


ŁOÓDZ PONIEDZIAŁEK 1 LUTEGO 1926 r. 


„ W биін wczorajszym przypadły w jPalusiński Fran., Sienkiewicza 89 
udziaje następujące premie Czytelnikom |Szylkabel Artur, Petersburska 52 


„Expressu“. 


PO I KORCU WEGLA 


atrzytnalł pp.: 
Cichowski Stanisław, Pańska 46 
Lubotynowicz Helena, Skwerowa 1 
Wielogórska Marjanna, Rajtera 5 
Malarczyk Franciszek, Suwalska 7 
Hazenberg Tusia, Ката 12 
Wilczak M., Szkolna 8 
Gabryszewski А., Konstantynowska 53 
Grzegrzułka Stanis. Sienkiewicza 48 
Orzech Józet, Zgłerska 1 * 
Nitecka Reg., Konstantynowska 64 
Kazimierczak Helena, Rokicińska 65 
Miucówna P., 6 Sierpnia 33 
Rybak Józef, Cegielniana 56 
Brzezińska Gen. Zakątna 72 
Mila Andrzej, Krucza 32 
Вејак Feliks, Towarowa 18 
Jezioraństi Stefan, Widz. Manufaktura 
Nitecki Juruś syn sierż. 31 p. Strz. Kan. 
Jedynakówna Melanja, Fabryczna 5 
Bergfrajdówna Sala, Szkolna 7 
Minc S$. Zawadzka 19 
Talermanówna Hela, Kilińskiego 86 
Zetkowicz Fela, Sienkiewicza 9 
Abbe Ber, Wólczańska 43 
Bielski O., Al. Kościuszki 53 
Bugalską Marja, Odesa 4 
Pietrzak Franciszek, Al. I Maja 35 
Szari Henryk, Skwerowa 1 

Steleer Marja, Rzgowska 16. * 
Маѓаѕкбхупа Helena, Rokicińska 12 
Jastrzębski Jan, Grodzieńska 11 


PO 10 KILO MAKI 


wzięli pp.: 

Szehel Józef, Przędzalniana 101 
Вак Józef, Kilińskiego 77 
Kubiak Józef, Gdańska 164 
Woch Anna, Rzgowska 59 


PO 3 КШО MĄKI 


wzięli pp.: 

Gadułka Jan, Rzgowska 99 

Chudzicki Józef, Wólczańska 118 
Jaworski Jan, Wólczańska 148 
Zamysłowski Stefan, Nawrot 87 
Augustowski Wojcięch, Jakóba 13 
Bartos Józef, Zgierska 124 
Pilanówski Wład. Sosnowa 19 
Felistak Aleksadra, Konstantynowska 19 
Rogosżcz Brunon, Brzezińska 74 
Najman M. A. Plac Wolności 8 
Szczygielski Ani, Rokicińska 16 
Гейк Józef, Zgierska 67 

Reszke Je Wodny Rynek 9 

Szaks Hugou, Piotrkowska 67 
Kwiatkowska M. Napiórkowskiego 75 


Tarmanowski Stanisław, Nowe Rokicie 
Flantowicz Janina, Przędzalniana 15 
Rozenzait Sz„ Nowomiejska 19 


Jochimek Wolf, Cegielniana 11 
Bielski Władysław, Szkołna 5 
Faseniest Zelma, Wschodnia 54 
Jaskulski Walenty, Lutomierska 9 
Abramson Kuba, Zielona 46 


Żona: Chodźmy prędzej... Jakiś apasz 
idzie za nami... 

Mąż: To nie apasz, to egzekutor po- 
datkowy:.. 


PRAWO SIŁY. 


— Na bok z drogi!... 
ERTES. 


Wykrycie fałszerzy 20-złofówek. 


Wraz z drukarnią i „skarbcem emisyjnym* w ręce 
policji wpadli dwaj fałszerze. 


Z Warszawy donoszą: 

Ukazanie się w Warszawie w obiegu 
fałszywych banknotów 20-złotowych, 
skłoniło naczelnika urzędu śledczego, in 
spektora Sonenberga, do zarządzenia 
specjalnej obserwacji. 

Ślady poszukiwań poprowadziły do 
powiatu węgrowskiego, dokąd niezwło- 
cznie delegowano zastępcę brygady їај- 
szerskiej z dwoma wywiadowcami. Po 
kilkudniowych poszukiwaniach wywia- 
dówcy zwrócili uwagę na wieś Aleksan- 
drówkę i zaczeli obserwować mieszkań 
cą tej wsi, stolarza, Jana Kowalczyka, 
reemigranta z Ameryki. 

W pewnym momencie policja wkro- 
czyła do domu Kowalczyka i w war- 
sztącię stolarskim znalazła całą kom- 
pletnie urządzoną fabrykę pieniędzy 
wraz z kliszami, farbą i papierem. 


Podczas dalszej rewizji znaleziono 
również banknoty fałszywe gotowe i 
półgotowe w znacznej ilości. 

Zbadany przez policję Kowalczyk, 
wydał wspólnika swego, Aleksandra Bu 
jana, właściciela sklepu spożywczego ze 
wsi Kotunie, który pełnił rolę agenta fa- 
bryki, szukającego rynku zbytu dla fał- 
szywych banknotów. 

Jak się okazuje, fabryka Kowalczyka 
i Bujana istniała już od dość dawna, pu- 
szczała jednak w obieg fałszywe 20-210 
tówki tylko w okolicy. Dopiero. gdy fał 
szerze, szukając szerszego rynku zby- 
tu dotarli do Warszawy, zdolnościami 
Ka zainteresowała się warszawska po- 
icja, 

Fałszerzy z całą fabryką przywie- 
опо nocy ubiegłej do urzędu śledcze-; 
go w Warsząwie. 


Gersonowa D., Zielona 33 

Dyszyńska Genowela, Pomorska 67, 
Kasperkiewicz Antoni, Rajtera 5 | 
Kapelusznik M., Konstantynowska 8. 
Rogalski Kazimierz, Wrzesińska 30 
Kirszrot Mleczysław, Szkolna 17 
Kowalewski Michał, Wólczańska 17% 
Szembek Józef, Rokicińska 11 
Korczakowski Marceli, Południowa 40 
Maćkowiak Stefanja, Pomorska 39 
Toporkiewicz Teofil, Franciszkańska 61 
Biernacki Zygmunt, Konstautynowska 5, 
Foszmanowicz Józef, Łomżyńska 6 
Pigoń Michał, Łomżyńska 6 
Rykowska Franc., Głęboka 12 
Augustyniak H, Kunicera 4 

Hartwig Stanisława, Łomżyńska 6 
Czajkowski Stan, Aleksnadrowska 12. 
Woźniakówna $„ Magistracka 14 
Walter Stanisław, Pomorska 126 


PO 5 KILO CUKRU. 


wzięli pp.: 

Cwajgman L. M., 6 Sierpnia а 
Mazurkiewicz Marjat, Andrzeja 2 
Lik Eug., Łowicka 9 

Bilski Marceli, Drewnowska 23 
Zendeł Jan, Napiórkowskiezo 69 
Кок Leon, Nowogrodzka 10 
Wajngarten B., Północna 10 
Haasówna Bron., Piotrkowska 199 
Kreistach Teodor, Zachodnia 37 
Zawadzki Tadeusz, Gdańska 37 
Filipowicz Wiktor, Brzezińska 108 
Błaszczyk Ign. Plac Kościelny 8 


PO 2 KILO CUKRU 


otrzymali pp.: 
Szymioł Jan, Piękna 39 
Górnik Wiktor, Zgierz 

Marchwicka Jadwiga, Ruda Pabian 
Krysiakówna Kazim., Przejazd 43 
Haksman Alfons, Aleksandrowska 59. 
Tempelhof Jakób, Piotrkowska 111 
Nomberg Abram, Piotrkowska 141 
Grodzicki Marjan, Emiljì 50 


Wydawanie premii. 


Dziś, w poniedziałek, do Administra 
cji „Expressu“ proszeni są о zjawienie 
się Czytelnicy, których nazwiska zosta 
ły zamieszczone w piątej i szóstej liścia 
premiowanych. 


Godne naśladowania, 


Р. R. J. ofiarowała swą premie — 3 
Nio mąki — na rzecz bezrobotnych. 

P. Ludwika Kakanowa, ofiarowała 
swą premię — 3 kilo mąki — па rzecz 
„Kropli Mleka“ 


Powstańcze wojska chińskie w północnej części tego kraju uniemożliwiają normalno stosunk:. 


Fotografia nasza przedstawia со: 


ie 


właścicieli : służby folwarcznej. 


spodarstwo miecz =, okupowane przez żołdactwo po wypędzeniu 


bieska „gwiazda Afryki“ 


Dzieje wspaniałego klejnotu w rękach wyznawców półksiężyca, 
z których jeden był oszustem, a drugi hulaką. 


W tych dniach odbyła się w Paryżu 
sensacyjna rozprawa sądowa, której 
przedmiotem był nadzwyczaj cenny nie 
bieski djament, jeden z  najwspanial- 
szych szlachetnych katnieni Świata. Те 
go rodzaju niezwykłe okazy mają swo- 
ja specjalną nazwę, oraz „biografię“, 
obfitującą w różne przygody o bardzo 
fragicznem nieraz podłożu. Wzmianko- 
wany niebieski djament, który jest obec 
nie atrakcją nadsekwańskiei stolicy, no- 
si роеѓусгпа nazwę „Gwiazda Afryki“ 
i posiada, według oszacowania znaw- 
ców, wartość 150 railjonów franków zł, 
Szczęśliwym właściciełem tego wspa- 
niałego klejnotu jest były sułtan Marok- 
ka Mulej Hafid. 

Wspomniany przed chwilą, zdegra- 
dowany egzotyczny włądca uchodzi za 
światówca w całem tego słowa znacze 
niu i prowadzi życie na wielką stopę, — 
Jest on częstym i chętnie widzianym 
gościem wytwornych lokali nocnych 
Montmartru, przyczem cieszy się spe- 
ciałnemi względami uroczych przedsta- 
wicielek kół kabaretowych. Ponadto 

nie potrafi on zupełnie liczyć się z pie- 
niędzmi, 
szafując niemi hojnie na prawo i na le- 
wo; to też często trafia mu się niezbyt 
przyjemne zdarzenie, gdy niespodziewa 
nie zobaczy, że ma... pustki w kieszeni 
a tu trzeba było płacić! Taki właśnie 
wypadek zdarzył mu się półtora roku 
temu, gdy spędził wówczas kilka mie- 
sięcy w Madrycie tak wesoło i hulasz- 
czo, że ani się spostrzegł, 
wyschło „złote źródło”. 

Nie straciwszy -bynajmniej humoru, 
а! wtedy swego sekretarza, 
szlachetnego emira Titiani Talakat z Tu 
піѕн do Paryża, zleciwszy mu, aby się 
е. Mulej 


spaniały niebieski diament 


ас mu wij 


jako zastaw, zdepono 


wany w tym celu w jednymi z barków 
paryskich. Lecz przystojny emir Titjani 
Talahat z Tunsu na swe i sułtana nic- 
szczęście... lubił bardzo piękne oczy pa 
ryżanek; piszę lubił, ponieważ później 
dostał się do niewoli okrutnego Abd-el- 
Krima, który go kazał bez sądu rozstrze 
lać; podejrzewany był bowiem o szpie- 
gostwo i dlatego wycieczkę swą do Ma 
rokka przypłacił życiem. 

Wróćmy jednak do Paryża, dokąd 
przybył wysłannik Muleja, nie przeczu 
wając smutnego losu, jaki go miał kilka 
miesięcy później spotkać. 

Zajechawszy do pierwszorzędnego 
hotelu, emir udał się do dyrektora, któ- 
remu 

pokazał „Gwiazdę Afryki“, 

oświadczając, że jest w chwilowym am 
barasie pieniężnym i że potrzebuje ko- 
niecznie 30,000 fr. Zdumiony paryżanin, 
który pierwszy raz w swem życiu wi- 
dział podobny klejnot, nie wątpił ani 
chwili, że posiadacz takiego skarbu za- 
sługuje na bezwzględne zaufanie, co 
więcej — poczytywał sobie za niemały 
zaszczyt, że wobec niewątpliwego egzó 
tycznego bogacza będzie mógł odegrać 
rolę uczynnego. Bez wahania więc wy- 
jął portiel i wręczył nieznanemu, a któ 
ry podziałał na niego tak fascynująca 
dźięki brylantowi, gościowi, żądaną su- 
me. Titjani Talahat, wierny sługa sw 
go pana, schował 30,000 fr. do kiesze! 
рс 

ge 

mi 

40 j 

75 


troszcząc się zatem w hotelu o swój ba 
ва? © w którym nawiasem mówiąc, zna 
leziono 
tylko jeden mundur 

pokryty lśniącemi orderami, oraz trzy 
olbrzymie książki i trochę w nieszcze- 
gólnym stanie bielizny, wyjechał eks- 
pressem: z Paryża do Marokka, aby od 
wiedzić swego starego znajomego, nie- 
doszłego Napoleona riifenów. 

Abd-el-Krim — on to był bowiem — 
jednak przyjął gosniezbyt gościnnie, 
gdyż pozbawił go na zawsze głowy, 
którą, jako namacalny dowód losu emi- 
та — przesłał kilkanaście dni później, 
drogą via Londyn w zabalsamowanym 
stanie byłemiu sułtanowi do Madrytu. 
Mulei-Hafid nie okazał jednak wówczas 
większego wzruszenia, a na wspomnia 
nej rozprawie nie wyraził się zbyt 
chlubnie o zabitym emirze. 


Titjani Tałahat — oświadczył sądo- | 4 


wi sułtan, który się stawił na rozprawę 
osobiście — 
był wielkim iotrem. 

Nigdy mu nie dałem polecenia, aby 
pożyczył od owego hotelarza 30,000 їг. 
dia siebie i wobec tego nie odpowiadam 
za różne machinacje mego adjutanta. Za 
daniem jego w Paryżu było zastawić 
diament i przekazać mi 400,000 fr. Za 
wykonanie tego rozkazu otrzymał wy- 
nagrodzenie, które z pewnością starczy 


ło na-salorwnia knsztów jern мору 


Korespondenci 
prasy zagranicznej 
twierdzą, że prasa ich bę- 
dzie w duchu idei locar- 
neńskich. 


Warszawa, 31 stycznia, 
Dziś, dnia 30 stycznia, na zaproszę- 
nie naczelnika wydziału prasowego M. 
Z. d-ra Grabowskiego, odbył się pod- 
wieczorek w lokalu redakcji „Messager 
Polonais“, na który zaproszeni byli wy- 
łącznie korespondenci . pism zagranicz- 
nych wszystkich krajów. Zebranie to 
było inauguracją regularnych konieren- 
cji z korespoudentami zagranicznyni— 
Dr. Grabowski powitał gości przemówie 
niem. W imienin redakcji „Messager 
Polonais* odpowiedział p. Puzyna, a w 
imieniu korespondentów zagranicznych 
p. Olivi z agencji Stelaniego, wyrażając 
nadzieję na współpracę wszystkich ko- 
respondentów w duchu wybitnie panują 
cych dziś idei Locarna. 


Demonsfracie studentów 
włoskich 


przed konsulatem niemiec- 
kim w Genui. 


Genua, 31 stycznia, 
Studenci włoscy urządzili dzisiaj 
przed konstlatem niemieckim demon- 
strację, usiłując wtargnąć do wnętrza. 
Skonsygnowana natychmiast policja 
przeszkodziła temu zamiarowi i rozpro- 
szyła oblegających konsulat manife- 
stantów. 


za 
ia 


Rzym, 31 stycznia, 

Antyniemieckie manifestacje we'Wła 
szech, a mianowicie w Bari, Medjolanie 
Fiorencji i w samym Rzymie trwaja па. 
dal, przybierając na rozmiarach. 

Cały szereg niemców został poturbo- 
wany na ulicach, Szczególną napastli- 
wością odznaczaję się napastujący. Wô- 
Бес korespondetów pism niemieckich, 
z których kilku zostało pobitych bardzo 
ciężko. 

Podczas demonstracji przed posel: 
stwem niemieckiem w Rzymie rozbito 
wszystke szyby w oknach poselstwa, 
oraz znłeważono jednego z wyższych u- 
rzędników poselstwa, miino otoczenia 
go przez policję dla ochrony przed tłu- 
тет. 

Мапїйїев!апсї przebiegają hotele i pen 
sionaty, w poszukiwaniu niemców. 

„Wielu niemców, podróżujących ро 
Włoszech, opuściło kraj w obawie przed 
napaścią ze strony manifestuiących ży- 
wiołów. 


Wojska belgijskie opusz- 
czają strefę okupowana. 


Berlin, 31 stycznia. 

Dziś mają być ostatecznie zavolnio- 

ne z okupacji oprócz Kolonji Diisseldorf. 

Wojska belgijskie opuszcza miasto 
dziś o północy. 


Czesi wydziertżawią mono 
„ pol tytuniowy. 
za 2 miljony koron czeskich. 
Praga, 31 stycznia. 
„Nova Doba” donosi: Ze уй еди па 
o, że plan ministra finansów Englicha 
pokrycia wydatków związanych z ure- 
$ulowaniem płac urzędników, przez pod 
wyższenie podatku od cukru, napotyka 
na sprzeciw obu klubów  socjalistycz- | 
nych, w miarodajnych kołach politycz- 
nych rozważany jest projekt wydzierża- 
wienia monopolu tytoniowego. Pewne 
Konsorcjum zagraniczne oliarowuje rzą- 
dowi natychmiast 2 miljardy koron czes 
kich tytułem rocznej dzierżawy. 
SETERO WRZ E TRZY E 
kakrotnie, że Mulaj Hafid pokryje wszeł 
kie koszta. 
W toku rozprawy wyszło na jaw, 
: były władca Marokka w międzycza- 
z wykupił „Gwiazdę Afryki" z banku 
umieścił hezcenny klejnot u pewnego 
bilera londyńskiego z poleceniem, aby 
wzedał go za „drobnostkę* 100 milj 
ууу franków. Zeznając to Мше} Майа 
iał sposobność nadmienić, że djament 
st wart w rzeczywistości conajnmiej 
0 milionów ir. 
Wyrok zapadnie w ciągu przyszłego 
iesiąca. 5 


түоррєсс WII C7AONY, 


Otwarta brama, 


5200088888: 


с0000060066656евевае 


Miły synalek, 


da? od ojca pieniędzy, a gd 
odmówiono mu zbił alei уын 


ŁÓDŹ, 1 Intego. 


Dawid Kupfer, zamieszkały przy ul 
Lipowej nr. 14, miał niemało Zat olo 
dzięki swemu synkowi Mojżeszowi. ` 


Mojżesz byt już w, tym wieku, że u- 
ważał za swój święty obowiązek odwi 
dzać wszystkie lokale rozrywkowe. dan 
Сл kabarety. 

{ Zrozumiałe zupełnie jest, że młodzie 
Lie taxi, jakim był Mojżesz Kupfer, mu 
У być przyzwoicie ubrany, oraz zaopa- 
tzony w pewną ilość gotówki. 

| Tymczasem Kupfer junior był goły 
jak jego Praojciec Adam, a ubranie było 
har:sbnie wyszarzane 

Ponieważ młody Kupfer nie miał ża 
«ti posady, ciągle nagabywał rodzi- 
ców o pieniądze. 

Gjciec poczeteówo przychyłał się do 
prośby j.dvnaka, lecz z biesiem czasu, 
qdv sumv żadane przez syna rosły, јак 
= онна, stary kategorycznie od- 
mów'ł. 

Ой tego dnia rozpoczęły się w miesz 
Каліш Kupferów ciągłe awantury. 

Sym. bił ojca, ojciec syna... 

Wczoraj synalek wpadł w prawdzi- 
wą pasję. 

Skorzystawszy z tego, że ojciec ka- 
tezorycznie zapowiedział, że ani grosza 
więcej mu nie da, Mojżesz rzucił się na 
niego 1 ў 

zaczął go ze wszystkich sił bić 

Matka stanęła w obronie męża, lecz 
Mojżesz, którego ogarnął szał bojowy 


uderzył kilkakrotnie 1 matkę. 
Poturbowani rodzice udali sie do po- 


bliskiego komisariatu, айде złożyli od- 
powiedni metiunek. 


Sr. 3 


P. Neuhauz schwytał stózłotówke 


która pod pieczęciami „Expressu* spacerowała wczoraj po ulicy 


Brawo, panie Neuhauz, 


tal рап 100 zł., 


W Чий! wczorajszym w godzinach 
od 1 — 3 po poludniu Stuzłotówka „Ex- 
pressu“ w kieszeni studenta matematy- 
ki, p. Aleksandra Goldberga, spacerowa 
ła sobie po ulicy Piotrkowskiej... 

Jak zwykle w niedzielę, mieszkańcy 
tłumnie wylegli na „deptak“. Tym ra- 
zem jednak ilość spacerujących była 
znie większa, niż dotychczas, 


Piotrkowskiej, 


— o: 


które 


— Czy pan ma moją Stuzłotówkę? 
— padały zewsząd pytania, kierowane 
iiasowo do ludzi znajomych i niezna- 
jomych. 

А Stuzłotówka spacerowała ойе 
spokojnie, dobrze ukryta w kieszeni i o- 
tulona w kopertę z pieczęciami „Expres 
su“, 

Р. Goldberg zaczepłany był niejedno 


utonął w cuchnącej cieczy. 


Ота! me śmierć wieśniaka, pod którym oberwała 
się podłoga w pewnej ubikacji, 


ŁÓDŹ, 1 lutego. * 

W dniu wczorajszym w domu przy 
ulicy 6 Sierpnia 14 miał miejsce okrop- 
ny wypadek, który tylko dzięki niezwy 
kle energicznej akcji ratunkowej nie 
stał się учала straszliwej śmierci. 

Jan Zaręba wieśniak z Oszenki gmi- 
ny Zieliny przybył do Łodzi z wozem 
kartofli, które zamierzał sprzedać na Zie 
lonym Rynku. 

Chcąc załatwić pewną fizjologiczną 
potrzebę, udał się do ubikacji znajdują- 
сеј się'w podwórzu domu przy ulicy 6 
Sierpnia 14, Gdy znalazł się tam jednak, 
uczuł nagle, iż traci grunt pod nogami. 
Drewniana 
podłoga poczęła się z trzasklem usuwać 

coraz. niżej 
i nim biedny wieśniak zdołał się zorjen- 
tować w sytuacji, nogi jego znalazły się 
w kale mieszczącym się pod podłogą. 

Zaremba począł wołać o pomoc. Nikt 
nie usłyszał jednak jego wołań. 

Pragnąc ratować się, chwytał za 
ściany, lecz poruszenie się spowodowa- 
ło całkowite oberwanie się podłogi i nie 
szczęsny wieśniak pogrążył się całkowi 
cie w cuchnącej cieczy. 

Sytuacja stała się groźna. Jedynie 
głowę zdołał unieść w górę, lecz czuł, 
iż lada chwiła utonie. Zaremba czuł, że 
słabnie coraz bardziej. Był іц? bliski о- 
mdłenia, które spowodowały wyziewy 
i nie miał sił wołać o ratunek. 


ОБАРА PORE TEE ASI ТАН TACY TORI РТРС ТЕ” ТҮ РТВ 
Chciał pozbawić życia... lampy, 


dopóki panna Zofja nie 
A ciekawa policja bada 
ŁÓDŹ, 1 fntego. 


Pani Lidja Gerszmanówna, zamiesz d 


баја przy ulicy Koperniką 43 i pani Zo- 
Па Jóźwiakówna z Kilińskiego 143 żyją 
z sobą w. wiełkiej przyjaźni. 

Wczoraj obie niewiasty, młode i przy 
stojne wybrały się do jednego z kin łódz 
kich. Panna Zofja.1 Lidja, śledząc akcię, 
gwartzyły jednocześnie, wybuchając co 


chwila rozgłośnym śmiechem. Nagle p. 17 


Gerszmaqówna podniosła się z krzesła 
i wybiegła w podniecenii z sali. Tuż za 
nią ruszyła jej przyjaciółka, próbujaca 
łą powstrzymać. 


Panna Lidja okazała się jednak nie- 
ubłagana i nie bacząc na prośby przy- 
łaciólki, skierowała się do policjanta. 

— Panie — zawołała w podniieceniu 
do posterunkowego — ta pani, która 
stoi obok, тийе nosi w, sakiewce rewol- 
wer, niech pan zobaczy! 

Panna Zofja milezała. 

„Posiadaczkę broni zrewidowano i јак 
się okazało, poSiadała ona rzeczywiście 
iewolwer w torebce. 

— Skąd do раці broń? — zagadrął 
oesterimkowy. 

Panna Jóżwiakówna zarumieniła się 
po uszy. Milczałą, Odprowadzono ją do 
komisarjatu. 

Nikt jednak nie тиб} jej w żaden 
sposob skłonić do wynurzeń. 

Ulecując wreszcie namowom kole- 
ĉanki, szeptem prawie, opowiadać po- 
częła dzieje. pewnej wesoło spędzonej 
мосу. 

Kilka dni temu wybrała się w pew- 


zabrała mu rewolweru, 
nadal zawikłaną sprawę. 


nem towarzystwie do „Louvre'u*. Byli 
tam mężczyźni i kilka niewiast. Przy 
żwiękach muzyki spożyto kolację i ra 
czono się wódeczką. Jeden z znajomych 
Pa Zofji urznął się w niebywały spo- 
sób. 

Pod wpływem alkoholu stał się nie 
ziniernie wojowniczy i uważając, iż naj 
większymi jego wrogami są... lampy wi 
e w restańwacji, postanowił wszyst 
kie pozbawić.... życia. 

W tym сеп sięgnął do kieszeni po 
rewolwer. Panna Zofja, widząc, iż zna- 
jomy jej nie na żarty ze się do lamp, 
wyrwała mu z ręki broń i schowała. Od 
tej nocy — twierdzi panna Jóźwiaków= 
na — nie widziała już więcej owego 
znajomego i pragnąc miu wręczyć rewol 
wer nosi go zawsze przy sobie. 

Tyle panna Jóźwiakówna. 

Opowieścią tą zainteresowała się po 
licja, która %szczęła w powyższej Spra 
wie energiczne dochodzenie. 


Z FILMU DNIA. 


Szczęśliwym zbiegiem koliczności ja 
kiś mieszkaniec tego domu ‹ 
wszedł właśnie do ubikacji. 

Widząc człowieka, znajdującego się 
ję tak straszliwej opresji wszczął а- 
атт... 

Mimo natychmiastowej pomocy loka 
torów 1 przechodniów nie zdołano nie- 
szczęśliwego wyciągnąć z jamy. 

Zatelefonowano po straż ogniową, 
która wydostała go dopiero z wnętrza 
ubikacji. 

Nieszczęśliwy człowiek — straci 
przytomność. Pomimo akcji lokatorów, 
którzy ratowali go, leżał sztywny ше 
zdradzał oznak życia. 

Na miejsce wypadku przybyło pogo 
towie ratunkowe, którego lekarzowi -u- 
dało się dopiero- ocncić: nieszczęśliwego 
wieśniaka. 

Stan jego obecnie jest groźny. 

522.251 


śmiałością i sprytem schwy- 
inni nieuważnie ротіпеіі. 


krotnie stereotypowem pytaniem, cóż 
jednak, kledy aż do godziny 2 min. 34 
nikt równocześnie z zadawanym руіа- 
L „ie „kazywa? numeru „Expressu“. 

Tak np. р: M. Stiller, który wyszedł 
wraz ze Stuzłotówką z domu, nie domy, 
Ślił się, iż należy okazać przy pytaniu 
„Express*. Р. Lubrancki (Zielona. . 28) 
który kilkakrotnie zaczepiał Stuzłotów- 
kę, zapewniał tylko, że ma „Express“ w 
kieszeni, ale nie okazał go przy pytaniu 

Dopiero o godz. 2 min. 34 przed bra 
mą допиши пу. 116 przy ulicy Piotrkow- 
5.16) do Stuzłotówki podszedł јаке mło 
dzieniec i, trzymając „Express w rękn 
zepytał śmiało: 

— Czy pan ma moją Stuzłotówkę Э, 

— A czy „Express“ pański jest dzie 
siejszy? 

— Owszem, proszę... 

— Służę panu, oto koperta... Czy ma 
zę prosić o pańskie nazwisko? 

— Nazywam się Neuhanuz, mieszkam 
przy ul. Zielonej nr. 28... Liczę lat 17. 

Р. Neuchanz okazał swój dowód озо 
bisty i otworzył kopertę, w której znaj- 
dowal się stuzłotowy banknot. 

Spryt, odrobina szczęścia | śmiałośń 
— sprawiły, że sto złotych’ znalazła 
się w posiadaniu p. Nenhanzą. Uszczę+ 
śliwiony pobiegł no do damu, demonstri 
jąc Stuzłotówkę wobec tłumów zebra- 
nej publiczności 


ВВЕЛА I EEE E ESET TTD 
Dzisiejsza młodzież—do niczego! 
EDUKACJA IE) oe JEDYNIE DO SZKODY... 


Długo zastanawiałam się nad tem, 
czy wyjawić czytelnikom „Expressu“ 
moje pogłądy na kwestję zamążpójścia, 
wreszcie zdecydowałam się. 

Nie mogę wprawdzie poszczycić się 
takiem doświadczeniem życiowem, jak 
moje poprzedniczki, ale mam .dość sporą 
dozę rozsądku, który w bardzo wielu 
wypadkach nioże zastąpić to dośwład- 
czenie. 

Dlatego też na kwestię małżeństwa 
zapatruję się zupełnie trzeźwo i realnie. 
Niestety jednak, im bardziej przyglądam 
się wszystkiemu, dochodzę do bardzo 
smutnych коліт}, że w obecnych wa- 
rumkach 

trudna zrobić dobra „partig“. 
Znam siebie dobrze i nie chwaląc się, 
mam wszelkie dane na dobrą żonę, go- 
spodynis i пайке. Niestety, nie posia- 
дат atoli najwiekszego atutu, odgrywa 
iącego teraz głó rolę — pieniędzy. 
Wobec czego będę musiała, zdaje się 
zrezygnować 2 zamią ia. 

Jakiego chciałabym mieć męża? 
Trudno zaprawdę odpowiedzieć w obec 
пе} epoce powojennej. w której młodzież 
zatraca zupełnie poczucie swei indywi- 
dwałuości, zatraca wszelkie szlachetne 

т iedynie za uciecha 


SOUS 


sry” 


PLAJTA. 


А 
PLAJTA! DONOŚNI: WOŁA CHÓR. 
PLAJTA! OSOBNO KAŻDY WOŁA. 
-ZOSTAŁ NAM WSZYSTKIM, JENO SZNUR. 
ACH, DOLA WIELCE NIEWESOŁA і 
PLAJTA! WOŁAJĄ Z WSZYSTKICH STRON. 
PLAJTA! JUŻ WRZESZCZY WIEŚĆ OKRUTNA. 
OTO JEST NASZEJ PRACY PLON, — 
ACH, DOLA NAWET BARDZO SMUTNA .. 


As-Pik. 


mi życia, oraz pławiąc się w gorączca 
posiadania jak największej ilości pie- 
niędzy, 

Озепіє się bogato, bez względu na 
to, jaka i kto jest ta wybrana, jest jedy- 
ną myślą teraźniejszego młodzieńca - 
eleganta, który poza obtańcowywaniem 
panien w Malinowej, Teatrałnej lub ma 
innym dancingn, nie postada żadnych 
obowiązków. 

Młodzienieć taki (a jest ich wielu.a 
wielu...) skończył swą edukcję na 5 lub 
6 klasach, bo pocóż mu nauka? Nau- 
czył się tańczyć, flirtować i zdaje mu 
się, że ta ogłada — towarzyska w zu- 


pełności mu wystarcza, I poniekąd 
udaje mu się: złapie go jakaś bogata 
panna. 

Skreślam tutaj charakterystykę 


większej części młodzieńców, którey 
pod żdanym względem nie odpowiada- 
ją moim wymaganiom. 

Mój przyszły mąż musi być przede 
wszystkiem człowiekiem, a nie lalką 
sałonową. 

Inteligentny, mądry powinien umieć 
zapewnić byt żonie; powinien być jej 
apickunem, doradcą i przyjacielem, ро 
winien ustępować jef w miarę możności 
i mieć zanianie, gdyż tylko na wzajem 
nych ustępstwach jį zaufaniu wytwarza 
się harmonia w małżeństwie. 

O zalety zewnętrzne mi nie chodzi, 
byle był sympatyczny, uprzejmy 1 nie 
posiadał żadnego z nałogów Чак: pijań 
stwo, karciarstwo itp.), a z ufnością 

abym swe losy w jego ręce. 
kiedy iakich trzeba szukać ze 
Świecz w ręku. A jeśk się może zmaj- 
dzie wtedy mnie nie zechce. Muszę więc 
zawczasu postarać się o pieska i kotka, 
aby mi osładzały w przyszłości może 
staropanieństwoe Rysia T. 


тоа | 


é FKPPDFEEWIFECZONPNY 


maskarady w objęcia... wierzyciele. 


Niebywała przygoda niewypłacalnego i romantycznego kupca. 


W pogoni za wrażeniami. — Tango, blues, szampan i kobiety. — 
Tajemnicza maska.— Czy pani mieszka sama? — Klucz we drzwiach. 
W potrzasku! 


Pan A., dość znany kupiec łóddzki 
uważany jest w swych sferach za jedną 
z cięższych ofiar obecnego okresu stag- 
пасујпево. 

winął już bowiem swój elegancko 
urządzony sklep i z wielką trudnością 
wywiązuje się z dawnych zobowiązań. 
Mimo to p. A., człowiek młody, przystoj 
пу i pełen temperamentu, jest w dal- 
szym ciągu pełen nadziej na lepsze ju- 
tro, 
nie matrwł się absolutnie chwiłowemi 

niepowodzeniami 

finansowemi i spędza obecny karnawał 
niezwykłe wesoło. 

Odwiedza często łódzkie kawiarnie 
i restauracje, ma liczne znajomości 
wśród najpiękniejszej рісі pięknej nasze 
ҳо grodu i dzięki rozrywkom, trunkom 
i tańcom zapomina o wszelkich dolegli- 
wościach natury finansowej. 

Nie wię dziwnego, iż p. A. nie opusz- 
cza żadnej z niezbyt licznych w tym kar 


nawale 

maskarad. 
W wirze zabawy, krzyżujących зе 
spojrzeń, dotknięć i syrenich uśmiechów 
czuje się, jak w swoim żywiole, 

P. A. szaleje, bawi się, tańczy szasta 
resztkami gotówki i dopiero o szarym 
świcie budzi się w nim praktyczny Ки- 
piec, który z smutkiem oblicza, iż przy 
takich wydatkach 

całkowity brak dochodów 
nie wróży w każdym razie niczego do- 
brego, 

Jedna z takich maskarad przyniosła 
panu A. tego rodzaju niespodziankę, iż 
przypuszczalnie nie będzie on już sta- 
tym bywalcem wielkich imprez zabawo 
wych... Рап A. wpadł bowiem tak nie- 
oczekiwanie і w tak niezwykłych okoli- 
cznościach w przykre tarapaty finanso- 
we, iż stracił całkowicie humor w każ- 
dym razie do... maskarad... 

Działo się to na jednej z ostatnich 
maskarad w sali Filharmonji. 

Pan А. przed pójściem na redute spo 


tkał się w jednej z popularnych restaura 
cji łódzkich z lłczniejszym męskim to- 
warzystwem. Na stole znalazły się 
кошак? i wina. 

Kieliszki krążyły z coraz wzrastającą 
szybkością tak, iż po godzinnem „posie 
dzeniu* całe towarzystwo było porząd- 
nie podchmielene, 

Para A., pod wpływem koniaku i wi 
na, ogarnął . 

szampański humor. 

Wesoły i uśmiechnięty, w eleganckim 
smokingu stał się jedną z centralnych 
figur na maskaradzie i ośrodkiem, doko 
ła którego krążyły wielce obiecujące 
spojrzenia maseczek. Pan A. był niez- 
mordowawym tancerzem i zamierzał 
ВЕ zwykle „przetańczyć* na maskara- 
zie. 

Nagle dojrzał maseczkę w wspania- 
łym stroju rococo, która wpatrzyła się 
weń niezwykle natarczywie. Osóbka ta 
nadzwyczaj zgrabna i powabna zajnte- 
resowała go. Podszedł do niej i zapro- 
sił ją do tańca. 

Okazała się ona niezwykle wesoła i 
dowcipna -dzięki czemu powstała nie- 
odstępną істо partnerką na maskara- 
dzie. Na panu A. nieznajoma wywarła 
głębsze wrażenie. Z nieuchwytnych spoj 
rzeń zdołał wywnioskować, iż podoba 
się jej również. 

Po kilku tangach i bluesach zapro- 
ponował „Teatralną“. Zgodziła się. U- 
stedli przy jakimś bocznym stoliku, 
gdzie spożywając kolację obficie zakro- 
pioną winem, upajali się wesołą, beztros 
ką atmosferą karnawałową. 

Pan A, podniecony alkoholem 
szeptał swej partnerce о miłości 
która ogarnęła go nagle o pożądaniu, 
którego w żaden sposób nie mógł w so 

bie stłumić, 

— Kocham cię, nagle, nieoczekiwa- 
nie się zakochałem — powtarzał jej co 
chwile. з 

Maseczka wybuchała чє odpowie- 
dzą na to е 


Уа М г д 


Syn йаа тадїш-һапйуїд i mordercą 3 osób 


Sąd w Równem skazał 


go na 10 lat więzienia. — Sąd Apelacyjny 


w Lublinie, ma podstawie opinj! rzeczoznawców uniewinnił i oddał 
do zakładu dia obłąkanych. — Sąd wa Włocławku uniewinnił mor- 
dercę.—Sąd Apelacyjny w Warszawie skazał go na 8 lat ciężkiego 


więzienia. 
АД япа ławie oskatłomych | zastrzelił Kamińskiego, a Baranowski 

Jan Baranowski Rz буе, policja odnajd: 

1 i Pei ес: jcja ше nie- 
wysoki i mężczyzna, oskarfo |szczęśliwego Kamińskiego na szosie z 
ny o podstępne w celach zy- | przestrzeloną czaszką, zabitego i obra- 
sku sąsiada swego tela ziemskie- | bowanego. 
бо p, Kamińskiego. ` Śledztwo toczy się przez dłuższy 

SŁ zgi, ат х Ktjaw, | czas bez rezultatu, 
właści: mają Przybranowo z pod Przez następne 5 lat aż do r. 1923 o 


z 
Włocławka od najmłodszych lat zdra- 


dzał złe 


Od najmłodszych lat zdradzał złe|d 
Doszedłszy 


skłonności, do pełnoletności, 
przetrwonił odziedziczony majątek i jął 
бак h interesów", 

'os ił więc kupić tawiom 
4a sprzedaż majątek Piróg sid Plos 
kiem, nie анаа zaś pieniędzy, zwró 
cił się z prośbą o kredyt do sąsiada swe 
go р, Kamińskiego, 

Umówili spotkanie wspólne w Płoc- 
ku, dokąd przyjechawszy, Kamiński do- 
wiedział się nagle, że Baranowski zanie 
chał kupna majątku. 

W powrotnej drodze rzekomo „napa 
dli ich bandyci”, 

Kamiński zginął i bandyta nieznany 
został trujpem. Uratował się tylko Bara 
nowski z woźnicą, 

Wedłaś opowiadania jego, bandyta 


Baranowskim nic nie słychać, aż nagle 
poczęto go podejrzewać, że zamordował 
Iwóch żydów - kupców pod Równem, 
wywabiwszy ich pod pretekstem inte- 
resu ze znaczną sumą pieniędzy za mia- 
sto, gdzie kilkoma wystrzałami z rewol- 
меги podczas jazdy morduje i obrabo- 
wuje obydwóch. 

Sąd okręgowy oddaje Baranowskie- 
go, który zerszią przyznaje się do mor- 
derstwa z chęci zysku, na obserwację | 
psychjatryczną do szpitala w Tworkach, 
gdzie lekarze po kilkomiesięcznej obser 
wacji orzekają, że Baranowski jest 
zdrów umysłowo i całkowicie odpowie- 
dzialny za swe czyny. 

Sąd okręgowy w Równem skazuje 
Baranowskiego na 10 lat ciężkiego wię- 
zienia, poczem sprawa przechodzi wsku 
tek skargi skazanego do sądu apelacyj- 
nego w Lublinie, 


czarującym śmiechem 
który odsłania? jej przepyszne, drobne. 
białe zęby. W ten sposób spędzono czas 
do czwartej. Pan A. tracił zupełnie pa- 
nowanie nad sobą. 

— Czy pani mieszka sama? — zaś- 
piewał jej w pewnej chwili nad uchem. 

— Sama, zupełnie sama — odpowie- 
działa mu, dyskretnie się uśmiechając. 

Słysząc to pan A. zerwał się z krzes 
ła i uregulował natychmiast rachunek, 
Po chwili pan A. wraz z nieznajomą 
opuszezaii już lokal restauracyjny. przy 
tuleni do siebię, i 

Wsiedli do taksówki. 

— Dokąd? — spytał рап A. 

— Na Kilińskiego, 

Auto pomknęło. Pan A. podniecony 
alkocholem i towarzystwem powabnej 
maseczki (nieznajoma w żaden sposób 
nie chciała odsłonić twarzy tracił zupeł 
nie przytomność. Śpiewał gwizdał i opo 
wiadał jakieś niestworzone historie. 

Maseczka zatrzymała wreszcie auto 
przed jakąś kamienicą. Zadzwoniła na 
dozorcę. Pan A. uraczony alkoholem 
przestał się zupełnie orientować w sy- 
tuacjj, 

Zupełnie dlań nieoczekiwanie zna- 
lazł się w jakimś elegancko urządzonym 
pokojn. Jakby z innego świata dobiegł 
doń głos jego uroczej maseczki, która 
szeptem donosiła mu, iż wychodzi па 
kilka minut do innego pokoju w którym 
zamieszkują właściciele mieszkania. 
Osóbka ta, nosząca jeszcze maskę, 05- 
wiadczyła mu ieszcze, iż 

jest sublokatorką 

i obawiając się, by ktoś go tu nie doj- 
гладі, zamknie na te kilka minut drzwi 
na klucz. Pan A, zgodził się na wszyst- 
ko. Położył się na kanapę i zapadł w ja- 
kiś dziwny półsen. Nie uświadamiał so- 
bie, jak długo trwała nieobecność jego 
tajemniczej nieznajomej, oprzytominiał 
jednak zupełnie, słysząc zgrzyt klucza, 

— Już wraca chyba — pomyślał pod 
nosząc się. 


Lecz nagle z ust jego wydarł się О» 
krzyk. Do pokoju wszedł... jakiś męż- 
czyzna, który spoglądając nań z pod o- 
ka, zbliżył się wprost do niego. 

Przybyły. począł mówić spokojnie, 
stanowczym i silnym głosem. Wyjaśnił 
przedewszystkiem panu A., iż 
maseczka zktórą spędził пос, to jego 


‹ żona. 
Pan A. pod wpływem niezwykłej przy- 
gody otrzeźwiał zupełnie. 1 wówczas 
przypomniał sobie nawet, iż przybyłym 
mężczyzną był pan W., kupiec, któremu 
był winien pewną ilość gotówki. 

Те jego przypuszczenia potwierdził 
zresztą przybyły. Oświadczył mu jednak 
więcej jeszcze. Zrezygnował już prawie 
z odbioru pieniędzy od А., który stale nie 
bywał w domu, gdy W. przysyłał doń 
po należność, Pan W. nie chciał również 
podać go do sądu. Z ciężkiej i prawie 
niemożliwej do wybrnięcia sytuacji 

wyratowała go żona. 
Gdy spostrzegła bowiem dłużnika swe: 
go męża, którego znała z widzenia, na 
maskaradzie postanowiła w tak orygi- 
гаіпу sposób sprowadzić go do domu 
wierzyciela. 

— Teraz mój panie — zakończył 28+ 
dliwie uśmiechając się pan W. — przy- 
puszczam, iż się pan już nie wykręci. — 
Czy pan rozumie w jakiej się pan znalazi 
sytuacji? 

Pan А. milczał, Sytuacja była fakty» 
cznie bez wyjścia. Nie mówiąc więc ani 
słowa, sięgnął do kieszeni po gotówkę. 
Gdy ta nie starczyła, dał, jako zastaw 
do następnego dnia, kosztowny pierścień 
i złoty zegarek. 

Nie 2ерпајас się, opuścił „pechowe* 
mieszkanie. Przy drzwiach jednak pan 
W. rzekł doń uśmiechając się ironicznie: 

— Strzeż się pan balów i maskarad! 
Znam wielu pańskich wierzycieli, którzy 
jeszcze lepsze таја pomysły! H 

Panu A, zdanie to mocno utkwiło w 
pamięci. Ciekawe, jak spędzi wobec ta- 
kich horoskopów resztę PAN 

ай — 


Policja przerwała to niezwykłe widowisko, a sąd ska- 


“№ niezwykły sposób zainaugurował 
swoją działalność monachijski „związek 
przyjaciół światła”, którego głównem za 
daniem jest propagowanie nagości. 

Uroczystość inauguracyjną postano- 
wiono połączyć z wystawieniem pod go 
łem niebem dramatu Hauptmanna 

„Dzwon zatopiony*. Nie byłoby w tem 
nic dziwnego, gdyby nie okoliczność, że 
zarówno aktorzy, jak i widzowie wystą 
pić miell w stroju Adama i Ewy z okre- 

su przed grzechem. 


zał nagusów na grzywnę. 


Władze policyjne, nieczułe na wzniosłe 
hasła propagatorów na gości, dopatrzy- 
ły się w tem zgorszenia. Gdy dano znak 
do rozpoczęcia uroczystości, zjawili sie 
„szucmani* i w rezultacie cała gromada 
nagusów powędrowała do komisariatu. 
Działo się to w październiku, obecnie 
zaś niefortunti „przyjaciele światła” sta 
пен przed sądem, który skazał wszyst- 
kich na wysokie grzywny. 


p i 


W drugiej instancji zbadani eksperci- 


Sąd skazał В. za zabójstwo Kamiń- 


psychiatrzy «wydają wręcz odmienną o-|skiego па 8 lat ciężkiego więzienia, ze 


pinię, uznając Baranowskiego za niepo- 

czytalnego, dziedzicznie obciążonego i 

nieodpowiedzłalnego za śwe czyny, 

wskutek czego sąd apelacyiny uttiewin- 
nia Baranowskiego. 

i nakazuje zamknięcie go do zakładu dia 

obłąkanych. s 

W tymże czasie prokurator sdu okrę 
gowego w Włocławku postanowił wzno 
wić śledztwo w sprawie o zabójstwo 
Kamińskiego. 

Sąd postauawia oddać poraz wtóry 
oskarżonego pod obserwację psychiatry- 
czną, która wypadła dla niego о tyłe ko- 
rzystnie, że szpital w Tworkach uznał 
go jedenastu głósami lekarzy-psychia- 
trów za całkowicie normalnego i włada- 
jącego w pełni władzami nmysłowemi. 

Sąd okręgowy we Włocławku unie- 
winnił Baranowskiego wychodząc z za- 
łożenia, że poszlaki, obciążające go. nie 
wystarczają бо uznania go za winnego 
dokonania morderstwa Kamińskiego. 

Od wyroku tego odwołał się urząd 
prokuratorski do sadu apelacyjnego w 
Warszawie, 


zmniejszenie mtej kary na zasadzie am- 
nestji na 5 lat ciężkiego więzienia. 

Na wniosek prokuratora sąd zarzą- 
dził natychmiastowe zaaresztowanie Ba 
ranowskiego, który zamiast powrócić do 
zakładu dla obłąkanych w Kobierzynie 
(pod Krakowem) powędrował do wię: 
zienia, A 


Oryginalny samobójca. 


Koło miasta Saint Etienne we Fran- 
cji pewien zapałony myśliwy zabił się 
dlatego, iż sie jnż postarzał 1 wzrok ze 
psuł mu się do tego Stopnia, iż z reguły 
pudłował na każdym polowaniu. 

Samobójstwo popełnił w oryginalny 
sposób, dosyć skomplikowany. 

Powiesił się na drzewie, a równocze 
śnie z dubeltówki wpakował sobie dwa 
ładunki w piersi. Rezultat był taki, jakie 

o sobią życzył 
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Bezczelni zbrodniarze amerykańscy 


utworzyli swego rodzaju „związek zawodowy“, który posiada na 
swe usługi rzeczoznawców, buchałterów i prawników. 


Rząd jest bezsilny wobec okropnej organizacji 


Amerykański „Wordl's Work“ podał 
niedawno zastraszającą statystykę zbro- 
dni w Stan. Zjedn. W r. 1922 zmarło 9500 
osób z ręki morderców. W dwa lata póź- 
niej lista ta wzrosła do 11.000, 

W roku 1923 liczba samobójstw w sa 

' mem Chicago wynosiła 2 i pół razy wię- 
cej, niż w całej Anglii (389 na 151). 

Kradzieży w tem mieście popełniono 
36 razy więcej, niż w Londynie. 

Szkody, poniesione w Stanach Zjed- 
noczonych wskutek kradzieży w ciągu 
roku wynoszą przeszło 3 miljardy dola- 
rów, t. i. tyle, ile wynosi budżet rządo- 


Jest kilka powodów tego okropnego 
stanu rzeczy, Przedewszystkiem. роті- 
mo wszelkich obostrzeń imigracyjnych, 
w Stanach Zjednoczonych roi się od a- 
wanturników, przybyłych z całego świa 
ta dla szybkiego zrobienia majątku. 

Ale jest publiczną tajemniczą, iż obok 
bandytów, działających na swoją rękę 
istnieją w Ameryce całe towarzystwa, 
rekrutujące swych członków z kół za- 
możnych. 

Kradzież i zbrodnia stały się tam ta- 
kiem samem źródłem zarobku, jak każde 
zajęcie uczciwe. W Chicago istnieje pry- 
watne stowarzyszenie do zwalczania 
zbrodni i kradzieży. 

Niedawno ogłosiło ono odezwę, 
której czyni istne rewelacje: 

„Zbrodnia w Chicago została zorga- 
mizowana według wszelkich zasad han- 
dłowych. Pod pewnymi względami przy 
pomina ona organizację przemysłu samo 
chodowego, Zbrodniarzy nie popychają 
do zbrodni ani ciężkie czasy, ani głód, 
ubóstwo czy zimno, ale poprostu wybór 
zbrodni, jko zawodu. 

Trust zbrodni składa się z „zawodow 
tów“ i posiada zakorzenione stosunki 
wśród policji, między adwokatami, w 
uajwyższem towarzystwie. 


w 


który zdaleka kieruje wszystkiem, aż do 
prostych wykonawców rozkazów. Jego 
„Specjalność“ obejmuje wszystkie то- 
dzaje zbrodni, od złodziejstw kieszonko- 
wych aż do bandytów, napadających w 
jasny dzień na banki, Ma swoich buchal- 
terów i doradców prawnych. 

Jeżeli jeden z członków zostanie 
przyłapany, adwokaci trustów wyszu- 
kuia mu „alibi“, fałszywych świadków i 


Fala śnieżyc, która nawiedziła Europę, nie ominęła i Włoch. 
Zdjęcie nasze przedstawia.noment zwożenia śniegu z przed koś- 
сіоѓа św, Piotra w Rzymie. 


Elegancka ubrane damy ogrywają w Berlinie cudzoziemców do suchej miki. 


damy do licznie odwiedzanych restaura- | Ё 


Policja berlińska toczy od dłuższego 
czasu iporczywą walkę z zawodowemi 
szulerkami, które zwabiają ойагу do 
różnego rodzaju tajemnych domów gry. 

W ciągu ostatniego miesiąca popel- 
niono w Berlinie kilkanaście samobójstw 
a przyczyną ich była przegrana w karty. 

Około północy można zauważyć w 
pierwszorzędnych kawiarniach berliń- 
skich elegancko ubrane kobiety, siedzą- 
ce zazwyczaj samotnie. Zawierają one 

Боос z szroty pz i wciągają 


Trust oparty jest na zasadach praw- |ich do hazard: 
dziwej hierarchii, od naczelnego szefa, | W porze obiadowej przenoszą się 


w bardzo licznych wypadkach udaje się 
im uwolnić aresztowanego. 

Rząd Stanów Zjednoczonych jest 
ylaściwie bezsilny wobec tej powodzi 
rodni, gdyż każdy ze stanów ma swój 
kodeks kryminalny, a ta rozma- 
ułatwia: „robote“ zbrodniarzom, a 
krępuje ręce rządowi centralnemu w Wa 
szyngtonie. 


ci. a około 5-ej popołudniu zjawiają się 
w poczekalniach pierwszorzędnych ho- 
teli czatując na cudzoziemców i przy” 
jezdnych. 

Około godz. 9 wieczorem zasiadają 
da zielonych stolików i wychodzą zaw- 
sze obładowane pieniędzmi. 

Rewizja przeprowadzona ц jednej 
z takich dam, żony byłego 
dała niezwykły mieszkaniu 
pięknej szulerki znaleziono 172 tysiące 
marek w złocie, które „wygrala“ w da- 
gu 4-ch miesięcy. 


r a 


Skarby makaradży 
z Baroda. 


Londyński „Times" donosi, że pod- 
czas wizyty wicekróla Indji, w dualu na- 
fodowego Święta jubileuszowego, mala- 
radża z Baroda dla uczczenia króla przy 
wdział niebywałej piękności klejnoty ze 
skarbca swoich cennych zbiorów. — Na 
łańcuchu z brylantów, każdy wi 
włoskiego orzecha, przyczepi 
brylantowy wisior, zwany „OGwiązdą 
Рессати“, ważący 190 karatów. 

Władca Baroda pokazywał wicekró- 
lowi, między innemi bogactwami swoje- 
mi, 40 sznurów olbrzymich pereł, na: 
dewnictwa winnych groce z szafirów. 
rubinów, pereł i brylantów I dywan wiel 
kości trzech metrów w kwadracie, cały 
tkan yz prawdziwych pereł i usiany bry 
prua Nad dywanem tym pracowano 

lata. 


Nie wolno być głodoinorem 


Na wniosek jednego z radnych mia- 
sta Paryża, prefekt policji zakazał w de- 
partamencie Sekwany publicznych no- 
stów głodomorów. 

Holender Wolły był ostatnim, który 
się popisał czterotygodniowym postem 
w hali Nowego Сутки przy ulicy Salot 
Нологе. 

Dekret prefekta policji nie zabrania 
natomiast pościć... prywatnie i to tak dłu 
ко, jak kto wytrzyma i dlatego glodo- 
шогу z musu nie są bynajmniej wzru- 
зле! humanitarnem rozporządzeriem 
policji. 


RKKRKNAKRKAKUKI! 
KUPIĘ 


ENCYRLOPE 


ORGELERANDA 


Oferty z podaniem ceny składać do 
administracji „Republiki“ sub „A 1765“ 


Szkoła Tańca 
w. Lipińskiego —Ewanglelicka 17 


Od W го! mowe komplety: „kuer 
ваязгатзуотапусһ^ 


SENENZNZNENEN 


Wybiegli na dwór... Była ciemna noc _ 


bezksiężycowa.. Ciężkie  ołowiane 
chruury zawisły nad światem, rzucając 
wokół tajemnicze cienie... Mrośny wiatr 
północny tamował oddech w piersiach 
i ścinał krew w żyłach. 

— Poczekaj — zawołał nazle Józek 
1 skoczył z powrotem do izby. Po chwili 
wrócił, trzymając w ręce wielki nóż, ku 
chenny. 

— To na wszelki wypadek — wytłu 
тасу} pośpiesznie Antosiowi — nie- 
wiadomo, przecie, co nas czeka... 

— Dobrze — odparł krótko Kryspin. 

Mówili ze sobą szeptem, przejęci nie 
zwykłością sytuacji. 

— Qicho iakoś —— szepnął Rutczak, 
wytężając słueli. 

= Cicho... 

Owe tajemnicze głosy rzeczywiście u- 
сісу... 


Дозор олопзйитойго-егойуФр„; A 


SZĄ rzuty na ile zdarzeń ferawóziia ye Чу 


40) 


— W jakiej stronie rozierało się to 
wycie? — zapytał Antoś. 

Rutczak wzruszył ramionami. 

— Nie wiem... Musimy tu zaczekać, 
aż to się znowu powtórzy... 

Stali w miejscu, drżąc z riezwykłe- 
go podniecenia. Nagle ciszę nocną prze 
rwał pońownie ów przejmujący krzyk, 
jakby rozpaczliwe nawoływania oszala 
tego z bóln człowieka. 

== To tam — wskazał Józek ręką tla 
ciemne Kontury zabudowań i rzucił się 
naprzód. 


Za nim pobiegł Krysin. Potykali się 
o stosy gruzów i kamieni, wpadałi w do 
ӯ ejszej u- 
wagi па te przeszkody, biegnąc ciągle 
dol 


ty, nie zwracali jednak r 


przed siebie. A straszliw 
ny wyprowadzić z równ! 
kojniejszegó człowieka, to się wźżimag 
to znów przycichał. Ch 


tem zamienić się w jakiś zwierzęcy ryk. 

Józkowi mimo, iż nie należał bynaj- 
mniej do ludzi tchórzliwych, włosy sta- 
wały na głowie z wielkiego przeraże- 
nia. Tak samo Antoś z trudnością utrzy 
mywał nerwy na wodzy... Przebiegli 
w milczeniu kilkanaście kroków. 

Nagle Rutczak zatrzymał się w miej 
scu, * 

— Słuchaj - no, Antoś — szepnął 
drżącym ze wzruszenia głosem — a mo 
że to wcale nie człowiek, może to jaki 
duch, albo inny djabeł? 

Kryspin nie był zaskoczony tytn py- 
taniem. I on myślał o „nieczystych Si- 
lach“, które obrały sobie siedlisko na 
tem odludziu, odpowiedział jednak twar 
dym głosem: 

— Wszystko jedno — djabeł nie dja- 
bet — musimy tam iść i zobaczyć... То 
jest stanowczo ten sam głos, cośmy sły 
szeli wówczas w więzieniu... 

W tej samej chwili przerażliwy 
wrzask rozdarł znowu powietrze. 

— Naprzód! — zakomenderował Ап- 
toś. 

Bez teliu prawie dopadli do jakiejś 
drewnianej szopy, z której ów niesamio 
wity k k się wydobywał. 

Namacali pociemku drzwi i jednocze 
śnie pcehnęli. W: ycie urwało się nagle, 
jakby pr: 

D 
hójąc się zrobi 

— Пеј (ат! = д 


stanęli na progu, 
kroku naprzód. 


łał Antoś — kto 


jak kwilenie malego niemowlęcia, by ро |tu? 


Cisza... Słychać tylko R! "bijące 
szybko serca. 

— Józek, masz zapałki?., 

— Nie, nie mam... 

— Kto to? Odezwać się! — powtó- 
rzył Kryspin. 

Odpowiedziało mu 
echo... 

—А{о cholóca jakaś! — zaklął gniew 
nie Rutczak i wkroczył śmiało do wię- 
trza szopy. 

Ledwo zrobił krok, gdy poczuł na- 
gle jak wielki żywy ciężar zwala mu się 
na piersi. Jakaś potężna lapa wymicrzy 
ła mu dotkliwy cios w piersi... 

Zdążył tylko krzyknąć. 

— О Jezu! — i zwalił się na podło- 
gẹ, tracąc przytomność. 

Antoś, usłyszawszy rozpaczliwy 0- 
krzyk Rutczaka, podążył mu na pomoc. 
Przed oczami zamajaczyła mu jakaś po- 
tworna postać, szybkiemi krokami podą 
żująca ku wyjściu... е 

— Неј, tam! Stać, stać!.. 

Wodpowiedzi usłyszał przytłumio= 
ne, chrapliwe wycie i szybkie stąpanie. 
Wybiegł czemprędzej na dwór, Wyte- 
żył wzrok w ciemńości nie mč 
nak піс dostrzec. Gdy wrócił 
szopy, Rutczak był już przytoi 

— Tò był z pewnością djabe 
Człowiek — szepnął s їп glosem: 
przyznał mu 


jednak głuche 


у. 


jednak w duchu pa 
— Qliodźmy Sp. 


chwili. — Dzisiaj nie tu nie zrobiiny« 
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Кіпо-Теаїг CASINO шн 

Dziś каалаш z a Dziś 

i dni następnych "i i dni następnych Í!! 
Fascynujący, dawno oczekiwany film, оѕпиќу na tle rozgłośnej powieści Dumasa p. t. 


„Arabia Monte Christo” 


Wiekopomne dzieło największego romansopisarza francuskiego zostało zrealizowane w tym filmie po mistrzowsku! 


Przepych bajecznej wystawy dotąd w Łodzi niewidziany! 
Obraz ten śledzi się z ogromnem i przez chwilę nawet niesłabnącem napięciem! 


PONADTO . Część Artystyczna: PONADTO | 
Na bogaty i zupełnie nowy program wokalno-taneczny składają się następujące szlagiery: . 
„Czy Pani ma w niedzielę czas“, „Gramofon“ i inne w wykonaniu 
Janiny Kozłowskiej, Ludwika Sempolińskiego 
‚гая Primabaleiy, Maryli Martówny. 
Pozatem od dziś występy b. primadonny operetki warszawskiej” 


Walerji Dobosz - Markowskiej | 


Najnowszy repertuar piosenek paryskich 


Orkiestra symioniczna pod dyr. L KANTORA. 1 | 
Od godziny 4-ej do 5.30 na seans kinematograficzny cena wszystkich miejsc Z u 


Dr. тед. Dr. med. NA RATY! ү 50 lekcjach pod 


gwarancją wykiu 
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telel 40% пет moczopiciowe | Galanterję, ё czoznawca ża жу} 


do wazysdkóch piam pe Wielki wybór ek ||| Specjalista chorób | (leczenie światiem | 3 Ą ы 
OGŁOSZENIE * шша wybór dobrych ksiatek тусу i wene, [Lampa kwarcowa” Шеш P 'ukoczes 


PROSBY i REKURSY ы pz Poza miniem Kc Е "олие" ) ру, | gu wi 
TŁUMACZENIA. ży oz ЇЛЇШ ЇЙ КОШ: ытты 


kach: połskim, cus- a, prowadżenia 
e. języ! г kan < i od 5 do 8 i amknięcia i kontro 
= PIERWSZE W POLSCE nie kim, miemieckim i rosyjskim р ЕК sporządza- 
Dla pań oddzielna nia bilansów, reor- 

ерата arreoa этвлисна, | ЕШР? 1 21: PRE 
Cegielniana ВІР“ TEL. 20-02. wania: nieprawidło- 
M 40 уу шер" wo prowadzonych 

sporządzenia 


Dr. 


Dr. med. sprawozdań podata 
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mcza Wszyst- w 

a kich listownie bez- R 5 san 


akuser 1 ginekolog | Рс", celem pro-fsze czyn 


„pagandy Ínsiytut jmacje; Biuro 


еее еее Lekarz-dontysta ach, йкы w Г Н ШМ ХАНТ 


Gdańska 42. 
[5] Wschodnia 31, an 

ШЫ || туна. od 10—12 I od 2—4%, p p, E E Lyn 

о! сепасй przystęp- 

еј oraz "Ше ręczne і пус. Wiśdomość: 

оргхеё się może najbardziej APE fir mz чі. Zielona Ne 6 maszynowe, na. do teleton 202907 2 
Мас Chor. skórne | godnych warunkac: 295 

йар эү; „skore tiko się zwróci ; л i weneryczne. Ńzpióricowskiego 23 td 


© radę reklamową do Solska. 343, деа, R 
Dr. med. (T 04,8210, w, Th ия 


Akwizycji ogłoszeń чк Йу ; 
FUCHS. BE c 


` weneryczne. toniego Wojnara, |ne, Piotrko 
b. GEGOWOWA | oszzicowe | _ tetet 2-52. уо, 


Dr, med. 


iei przyj вста od 4 lat Кош 
gimnastyki higienicznej na odtłuszcze- | Specjalista chorób 
їй Piotrkowska 50, Tel. 21-36. nie (dla pań mężatek). Lekcje solowe ус i wene- 
plastyki i tańca rytmicznego. Гарізу | густпусн i włosów łych C 
łedziałki i czwartki od 6 do 9 g. | Gabinet Róntgena ау. 

, prawa of, I p. oraz weji światłosleczniczy | Cegielniana 43 4 iępna. nr кр 
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EXPRESS WIECZORNY. 


Siatkówka w Łodzi. 


Onegdajsze rozgrywki zadowoliły nawet najwy- 
bredniejszego widza. 


Dziewczęta dowiodły swą grą, że poza sportem nie istnie- 
ję nic, coby je do takiego poświęcenia potrafiło podniecić. 


| Sobotnia serja meczów o mistrzo- 
stwo szkół średnich w piłce siatkowej 
zadowoliła w zupełności po brzegi wy- 
pełniona widownię. 

Do prowadzenia tej imperzy przysłu 
żyła się również w wysokim stopniu 
sprawność, bystrość i znajomość rzeczy 
sędziów, pp: Robakowskiego, Gorczy- 
kowskiego i Szumlewskiego, którzy swe 
mi sprawiedliwemi i trafnemi rozstrzy- 
gnięciami zjednali sobie, zarówno na wi 
downi, jak u grających drużyn zupełne 
zaufanie і uznanie. я 

Ма widowni panował natłok, zadowo 
lenie i entuzjazm. Za godne nagrodze- 
nia czyny, cała widownia trzęsła się for- 
malnie od długo niemilknących оК1аз- 
ków i braw. Działo się to zwłaSzcza pod 
czas meczów drużyn żeńskich, z któ- 
rych i B-klasowe pokazały grę bardzo 
ładną, 

Bo też naprawdę wszystkie bez wy- 
jątku drużyny żeńskie zasłużyły sobie 
tym razem na większe jeszcze uznanie i 
oklaski, aniżeli im przypadło:w udziale. 
Grały one bowiem tak ambitnie i z ta- 
kiem poświęceniem, że możemy śmiało 
zaryzykować twierdzenie, iż poza spor- 
tem nie istnieje nic, coby było w stanie 
dziewczęta do takich wysiłków fizycz- 
nych podniecić, 

„Jeżeli do tego dodamy impinujące 
wysiłki i wspaniałą pracę oraz umiejęt- 
ność obu drużyn męskich, to opisany po 
wyżej entuzjazm i zadowolenie na wido 
wni znajdą zupełne uzasadnieine. 

Na pierwszy ogień poszły A-klasowe 
dróżyny Żeńskie, gimnazjum im Szcza- 
nieckiej i p. Prysewicz. Pierwsza wystą- 
piła z rezerwą, wskutek czego początek 
gry uwydatnił cyfrową przewagę prze- 
giwniczek. Z biegiem gry jednak, począt 
kowa trema ustąpiła miejsca grze celo- 
wej i mimo wysiłków i ofiarności pod 
kążdym względem nieustępujących prze 
ciwniczek pierwszą partję wygrała dru- 
żyna im. Szczanieckiej w stosunku 15:12 

W drugiej partji drużyna im Szcza- 
nieckiej opanowała sytuację w zupełno- 
ci, wygrywając w stosunku 15:8—=30:20. 

Podkreślić należy bardzo widoczny 
posłęp pod względem technicznym w 
drużynie, p. Prysewicz. 

adowoliło również B-klasowe spot- 
kanie drużyn męskich gimnazjum im. 
J. Piłsudskiego i gimnazjum Społeczne- 
do zakończone zwycięstwem Piłsudczy- 


nia dała wynik 8:15, druga 15:7, wsku- 
tek czego mecz zostaoł przedłużony do 
uzyskania decydującego punktu przez 
zwycięzcę. 

Ti-gie drużyny, gimnazjum im. Szcza- 
nieckiej i p. Krygierowej, grały bardzo 
ładnie, zwłaszcza pierwsza była objek- 
tem nie notowanych jeszcze owacji Zwy 
ciężyło gimnazjum im. Szczanieckiej w 
stosunku 15:9, 15:5 = 30:14. 

Ostatni i zarazem najładniejszy mecz 
rozegrały A-klasowe drużyny męskie 
gimnazjum im. Kopernika z „Wiśniew- 
czykami*. 

Drużynie Ropernika nie wiodło się 
w pierwszej parti. To też przegrała ją 
w stosunku 14:15. 

Natomiast w. drugiej partii „Kopern:- 
су“ pokazali co potrafią i nie. zawiedli 
poułądanych w nich nadziei zwyciężając 
po pięknej, pełnej w niezliczoną ilość 
pięknych momientów. walce w stosunku 
15:9 — 29:24. Fr. Romanek. 
EETA SEA O EEE 


Wielkiezawody bokserskie] 


Inauguracja sportu pięściarskiego za 
powiada się imponująco. Na specjalnie 
wybudowanym ringu, stanie na 
środku wielkiej sali Filharmonii, przesu- 

polskiej 


ną się najlepsi przedstawiciele 
jęści. 
5 Wszystkie ośrodki bokserskie w Pol- 
sce będą reprezentowane na inauguracji 
i è 


p S latoró li, ale syst 
port pu w, powoli, ale je- 
matycznie zdobywa sobie prawo obywa 
telstwa w naszym kominogrodzie, to też 
wielkie wtorkowe zawody będą bez wąt 
pienia ewenementem zimowego sezonu 
sportowego. 


KLASYFIKACJA POLSKICH 
TENNISISTÓW. 
Warszawa, 30 stycznia. 
Komisła sportowa P. Z. L. T. na pod- 
stawie posiadanych wyników ' ustaliła 
następującą listę klasyfikacyjną tennisi- 
stów na rok 1926. i 
Panowie: 1) St. Czetwertyński, 2) 
3, Stolarow, 3) E. Kruszewski, 4) W. 
Marszewski, 5) J. Loth. > 
Panie: 1) W. Richter, 2) J. Poradow 
зка, 3) W. Dubieńska, 4) J. Kowalewska 
Pary panów: 1) Steinert—Stolarow, 2) 
Emchowicz=J. Loth. Рагу mieszane: 


ków 24:22. Pierwsza partja: tego spotka W. Richterówna—Steinert. 
PROTEZ ROAD ИАР PORTOWE CZY EROS CZ S 


Piłka nożna w Wiedniu: W.A.C.— Sporteluty (4:2). Теше 
wi oddanie strz 
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> 1miemożliwia: атк 
aih па branike 


‘Scena z meczu liockeyowego па lodzie 
karz beriliczyków, w 


Wiedeń—Berfin (5:3), Anderson, Bram- 
bardzo ciężkiej opresii, 


Express sportowy. 


Nie było fam Pineckiego, 


więc mieli łatwą robotę. 


zdecydowanem zwycięstwem zapaśni- 
ków finlandzkich. Mistrz Europy w wa 
dze lekkiej, Keresztesz, uzyskał zaled- 
wie czwarte miejsce w swej klasie. 


|„America before all!“ 


Amerykanie chcą zdobyć па olim- 
piadzie wszystkie rekordy. 


Dla przygotowania _ amerykańskich 
fatletów do Igrzysk 9 Olimpiady, która 
odbędzie się w roku 1926, amerykańskie 
związki lekkoatletyczne organizują w ro 
ku bieżącym i w roku 1927 dwa wiel- 


-| Kie igrzyska sportowe. I tak w r. 1926 


odbędą się „Igrzyska północno - amery 
kańskie" w Los Angelos, zaś w roku 
1927 „Igrzyska południowo - amerykań 
skie" w Buenos Aires. A 

Z tego wynika, że amerv"anie pra- 
спа wogóle na następnych igrzyskach 
olimpijskich nie dopuścić swojemi wyni 
{катї nikogo z europejczyków do głosu. 


Najszybszy łyżwiarz 
| kryje 32 kim. na godzinę. 


į Na zakończenie mistrzostw łyżwiar 
‘skick w Chamonix odbył się bieg go- 
dzinny na łyżwiach. w którym mistrz 
гору Skuttnabb osiągnął przestrzeń 


k 
Należy 
bie 37 rok życia. Z 7 
którzy ze Skuttnabbem stanęli da tego 
biegu drugim przyby! estończyk Ronm- 
ba 31,172 mtr. 

Skuttnabb: przebył dokładnie 22,665 
kim. i trzeci bielgijczyk Van Hazebroek 
29,085 klm., uzyskując rekord swoj 
kraj. Pozostali zawodnicy ле uki 
bi pozostając o wiele kilern 
zwycięzcą. Д 


Walka Dempsey — Wills 
odbedzie się w Chicago. 
D 


mecz 


e wolno wal- 
oksercmi o ty- 


czyć z żadnym ianym 
tul mistrza świata. 


Bieg dokoła Polski 


odbędzie się w sierpniu. 


Polski związek kołarski przystapł do 
opracowania programu zawodów kolat 
skich о mistrzostwo Polski na rok 1926 

Ustalono już, że „Bieg dookoła Pol- 
ski“ odbędzie się w sierpniu br. 

Mistrzostwa torowe kolarskie odbę 
dą się w Warszawie w dniu 18 lipca 
bm., szosowe zaś na przestizeni około 
200 kim. w dniu 11 lipca również w 
Warszawie. Oprócz tego odbędzie się 
w Łodzi bieg torowy o naramiennik Pol 
skl na przestrzeni 100 kim. Termin te- 
go biegu zostanie ustalony po porozu- 
mieńłu się związku z klubami łódzkimi. 


Mecz piłki nożnej Polska- 
Włochy. 


Kraków, 30 stycznia. 
Polski związek pilki nożnej pertrak- 
tuje ze związkiem piłki nożnej we. Wło- 
szech, w celu rozegrania w roku bieżą- 
cym dwuch meczów piłki nożnej między 
reprezentacjami Polski i Włoch. 


Raid samochodowy Mało- 
polskiego klubu automobi- 
lowego. 


. Lwów, 30 stycznią. 

Na wspólnem posiedzeniu przedsta- 
wieieli komisji sportowych -automob 
klubu Polski i klubów afiliowanych, z 
twierdzona została tras 


Mał. aut. klubu, a miano 
dniach 19—24 czerwc 
i 


Lwów-Tarnopol-Za! 
Delatyn - Stanisław 
Chyrów-Sanok-Now 
Żywiec-Biała-Katov 
brzeg- Jarosław - Ве! a 
Lwów. Razem około 2000 Кіт. 


Międzynarodowe zawody 
nicy. 


narciarskie w Krem 


Sy 
„PSY 


1 18 Ыт, 
li klasy z 


lepszy sko 
radowi nar 
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Walne Zebranie Ł.Z.0.P.N-u. 


ҮҮРЮ ТЕА WIPCZORNY. 


Apel „Expressu* nie przebrzmiał bez echa — wszystkie kluby 
szły ręka w ręke dla dobra sportu łódzkiego. 


Tegoroczne walne zebranie łódzkie- 
£o okręgowego związku piłki nożnej za- 
powiada się wprost sensacyjnie. Nic zre- 
sztą dziwnego. Całoroczna działalność 
kończącego swój suchotniczy żywot za- 
rządu Ł.Z.O.P.N.-u nastręczała bardzo 
wiele materjału do krytyki, szczególnie 
jednak ostatnie poczynania „sportsma- 
cherów* Ł.Z.0.P.N-owych odbiły się 
niemile w sierach sportowych Łodzi. 

Zawieszenie mistrza Łodzi za 
przedłożenie ksiąg kasowych komisii 
+.7.0.Р.М.-и, badającej przejawy profe- 
sjonalizmu na gruncie naszym, było uko- 
ronowaniem całego szeregu błędów po- 
оеіліопусћ przez zarząd Ł.Z.0.P.N.-u. 

Jednak Ł.K.S. na dni kilka przed wal 
nym zebraniem zobowiązał się wobec 
prezesa Ł.Z.0.P.N.-u żądane księgi przed 
stawić, dając temsamem asumpt do znie- 
sienia swego zawieszenia. 


д 

Zebranie zagaił prezes Ł.Z.0.PN.-u 
kpt. Zabłocki, prosząc na przewodniczą- 
cego p. Thielego, prezesa „Unionu“, ten 
zaś ną asesorów — p. Romana i kpt. Kra 
iewskiego oraz na sekretarza p. Szera. 

Przed porządkiem dziennym na zasa- 
dzie propozycji zarządu £.Z.O.P.N--u, a 
zgodnie z listem P.Z.P.N.-u zebranie po- 
Stanowiło jednomyślnie 

udzielić Ł.K.S-owi prawa głosu. 

Porządek dzienny uchwalono nastę- 
pujący: 1) Zagajenie i wybór prezydium, 
2) Zatwierdzenie listy delegatów i upraw 
wienych do głosowania, 3) Zatwierdzenie 
Protokuła z ostatniego nadzwyczajnego 
walnego zgromadzenia, 4) Zatwierdze- 
nie sprawozdań: zarządu, skarbnika, wy 
dzłału gier i dyscypliny, kapitana związ- 
kowego i komisji rewizyjnej, 5) Ustałe- 

ie składek rocznych i wpisowego, 

6) Wnioski zarządu, 7) Wybory, 8) Wy- 
bór delegatów na walne zgromadzenie 
PZPN-u 9) Wnioski członków, 10) 
Wnioski nagłe, И 

Ustalono następujące normy: klub 
klasy A posiada 83 głosy (Ł.K.5.—85), 
klasy В — 30, klasy С — 10. 

Sprawozdania zarówno zarządu, a 
także | inse poza statystyką itrekwench 
posiedzeń піс przedstawiały się intere- 
sująco. Ciekawiej natomiast wypadło 
sprawozdanie skarbnika. Wynika z nie- 
go, że zawartość kasy przy rozpoczęciu 
działalności nowego zarządu Ł.Z.0.PN. 
wynosiła 2410 złotych, со wraz z przy- 
chodaini wyraża się суїга 4608 21, Z su- 
my. tej przy „oszczędnej* gospodarce 
кча aż 832 zł., jako saldo na rok przy 
szły. à 
Nad sprawozdaniem  ustępujących 
wladz wywiązała się dłuższa dyskusja, 
w której udział wzięli przedstawiciele 
Ł.K-S., kaliskie пу“ i „Widzewa“. 

Na wyróżnienie zasługuje kilka 
„kwiatków“ które przypadły „Prośnie“, 
A więc klub ten na wpłacone skarbniko- 
О. w różnych terminach zł. 

75 

nie otrzymał żadnego pokwitowania. 

( to, mimo kilkakrotnych monitów. Ta- 
kie załatwianie sprawy przez Ł.Z.0.P.N. 
zasługuje na jaknajsurowszą naganę. — 
Skarbnik „Prosny“, który nie mógł się 
wykazać pokwiłowaniem za wpłaconą 
Ł.Z.O.P.N. sumę, był uważany nieomal 
za defraudanta. А teraz inny kwiatek. 
W dniu 26 grudnia ukazuje się w oficjal- 
пуш organie Ł.Z.0.P.N. komunikat, że 
kilka klubów, a między niemi i Prosna 
mają w dn. 26 i 27 grudnia załatwić za- 
ległości kasowe. Ponieważ komunikat 
ten otrzymano w Kaliszu 27 grudnia, kie- 
dyż to mogła Prosna wysłać przedsta- 
wicielą do Łodzi i należność w sumie 
10 zł, uiścić? 

Druzgocąco wypadła dla ustępujące- 
ко zarządu krytyka p. Konopki. Zarząd 
Ł.Z.0.P.N. dopuścił się szeregu wykro- 
czeń przeciwko uchwałąm walnego лето 
madzenia, a więc: na puhary dla kl. Bł 
C wydał 915 zL zamiast wyznaczonych 
800 zł., fundusz na kupno lokalu w wy- 
sekości 1600 zł. powstały ze specjalnie 
urządzowych zawodów wydał na pokry- 
cie nłedoborów. Zorganizował zawody 
o puliar P.Z.P.N. Zawody te zostały ro- 
zegrane — przyniosły | miejsce Ł.K.S. 
Сб dy zarząd Ł.Z.O.P.N, ze wzglę- 
dów, które są tajemnicą poliszynela, te 

rozgrywki polecił powtórzyć. 
Rzekomo 2 powodów formalnych, Ale 
Górny Śląsk, Lwów I Poznań także prze 
prowądziły te rozgrywki niefermalnie— 
mimo to nie zostały one powtórzone. 

A w końcu sprawa rewizji ksiąg. By- 


ła ona, jeśli chodzi o Ł.K.S. w danym 


momencie niemożliwą do przeprowadze- | O. 


nia. Zresztą, statut związku polskich 
związków sportowych określa, że roz- 
kazodawcze wkraczanie władz związ- 
kowych do życia wewnętrzno-klubowe- 
go nie może mieć miejsca. 

Zarząd Ł.Z.0.P.N. popełnił cały 5те- 
reg błędów, godzących w podwaliny 
sportu łódzkiego — nie umiejąc honoro- 


ше- |wać swego regulaminu dali temsamem 


bodźca do popełnienia przewinień. 
Blisko godzinne przemówienie p. Ko- 
nopki wywarło wielkie wrażenie, — nie 
zdołało go osłabić przemówienie kpt. Za 
błockiego, który usiłował wykazać, że 
zarząd uczynił także wiele dobrego. a 
więc wystarał się o boisko, przeprowa- 
dził badanie i ubezpieczenie graczy. 
Zarządowi ustępującemu wyrażono 
absolutorjum 550 głosami przy 289 głos. 


wstr: ujqących się, 
Załatwiono następujące sprawy: 
składki ustałono dla kl. A — 30 złotych, 


М.В , kl. С. — 5. Wpisowe dla klu- 
bów łódzkich 50 złotych, dla prowincjo- 
nalnych — 30 złotych. W roku bież. jo- 
REED 


den dzień będzie oddany па rzecz Ł.Z. 
P.N, przyczem liczba dni zajętych 
przez urządzane przezeń imprezy nie 
może przenosić 6. Skreślono za brak 
działalności kluby: Concordia, Masovia, 
Sokół-Konstantynów, Sokół-Łęczyca, Pi 
lica-Tomaszów. 
WYNIK WYBORÓW. 

Wybory do władz Ł.Z.0.P.N. przy 
niosły następujące wyniki: do zarządu 
wybrani przez aklamację: prezes — kpt. 
Zabłocki, I wiceprezes — Konopka, ЇЇ wi 
ceprezes --- Rode, sekretarz — Piątkow 
ski, skarbnik — Kahn. Członkowie: Hes- 
se 763 głosy. por. Libert — 754, Błażew- 
ski — 640, Göring 574 i Rozenberg--530. 

Wydział gier i dyscypliny: przewod- 
niczący (przez aklamację) Malinowski, 
członkowie: Roman (wiceprez.). Катрі, 
Skibicki, Rozmysowicz, Szulinger. 

Na kapitana związkowego zaproszo- 
no p. Sztencla. Komisję rewizyjną wy- 
brano w składzie: Thiele, Taubwurcel, 
Lindner. 

Po załatwieniu szeregn wniosków na 
głych zebranie zostało po oŚśmiogodzin- 
mych obradach zamiknięte, 


Giężka dola hezrobofnego 


Nietylko nie ma со jeść, ale 
jeszcze dach mu się wali na 
głowę. 

Kraków, 31 stycznia. 

Przy ulicy Szerokiej Nr. 13 zawaliła 
516 w dniu wczorajszym ściana domu. 
Ściana runęła na plac niezamieszkały 
tak, że nikt z przechodniów nie ucier- 
pial. Ofiarą katastrofy budowlanej stało 
się mieszkanie złożone z jednego pokoju 
z kuclmią, należące do bezrobotnego 
Grynblata, który w ten sposób został 
pozbawiony wraz ze swoją rodziną zło- 
żoną z żony i 4 dzieci dachu nad głowa. 
Katastroja została wywołana skutkiem 
niedopatrzenia właścicieła domu. 


Odpowiedzi redakcji: 


Р, Maurowi Erotyki Pańskie nie 
zdradzają ani krzty zdolności poetyc- 
kich. Dla uchronienia bliźnich od lekta- 
ry tej, umieściliśmy wiersz w koszu. Ra 
damy zabrać się do przyzwoitego zaję- 
cia. 

Р. К, G. Kupony zapasowe zastępują 
brokujące kupony porządkowe bez 
wzgłędu na flość. 


Policja kłóci się z policją. 


Skandal na Węgrzech nie przestaje być sensacją wszechświatową. 


Wywrofowcy węgierscy idą ręka w rękę z miemieekimi monarchisfami. 


Praga, 31 stycznia. 

Węgierska afera fałszerska budzi w 
społeczeństwie stałe jednakowe zainte- 
resowanie, a nawet można zauważyć, że 
w ostatnich dniach nowe odkrycia zwięk 
Szyły jeszcze zainteresowanie w pań- 
stwach okolicznych. 

Najwieksze naprężenie panuje oczy- 
wiście w państwach sukcesyjnych, któ- 
re od początku były przekonane, że wę- 
zierski skan 
posiada tło polityczne i że fałszerzom 
węgierskim chodziło o cele polityczne. 

Prasa węgierska starała się zaprze- 
czyć temu twierdzenin, węgierskie ures 
dy śledcze starały się wszelkiemi sił: 
skompromitować Czechosłowację, kró- 
lestwo SHS oraz Rumunię zarzutem, ja- 
koby kraje te szerzyły o Węgrach kłam 
liwe wiadomości. 

Z początku taktyka ta przynosiła 


pewne rezultaty, zwłaszcza w Angtii, 
gdzie koła konserwatywne długo nie 
chciały wierzyć w winę węgrów i 0- 
świadczyły, że wiadomości, pochodzące 
z państw sukcesyjnych są przesadne i 
niedokładne. 

- Śledztwo w Budapeszcie, prowadzo- 
пе przez francuski aparat policyjny 
wszak szybko wykazało, że węgierska 
afera fałszerska posiada rzeczywiście 
to podłożć, które na mocy rozmaitych 
doniesień dokumentarnych jej przypisy- 
wano. Angielska prasa była zmuszona 
przyznać, że niebezpieczeństwo, wycho- 
dzące z Budapesztu, jest większe, jak 
się początkowo sądziło. 

Obecnie w węgierskiej aferze fal- 
szerskiej nastąpił decydujący zwrot. — 
Francuski premier Briand obstaje w spe 
cialnym liście do posła francuskiego w 
Budapeszcie Clichant'a przy tem, aby 


W fabryce fałszywych pieniędzy. 


„Kapitaliści* — konfidenci, aresztowali „przemysłow- 
ców“ — fałszerzy. 


Jak się kupuje 50.000 zł. za 30.000 zł.? 


Od dłuższego już czasu organy łódz- 
kiej policji spostrzegły, iż w mieście пач 
szym pojawiła się znaczniejsza ilość 
fałszywych pięciozłotówek. 

Na zasadzie przeprowadzonego śłedz 
twa ujawniono, iż fałszywe pieniądze 
nie są sprowadzone, lecz wyrablane 
w jakiejś 

miejscowej „iabryczce”. 
„Fabryczkę* tę odiryto w tyo 
"niach dzięki całkiem r 
okolicznościom. 

„Fabrykanci* mieli bowiem „pecha“ 
Jeden z fałszerzy zaproponował urzędni 
kawi policji wyszukanie kapitalisty, któ 
ryby pragnął 
zakupić znaczniejszą ilość podrobionych 

pienędzy. 

Urzędnik policji wyraził gotowość 
wyszukania odpowiedniego osobnika i 
umówił się z przypadkiem napotkany 
fałszerzami, iż spotkają się w jednej z 
kawiarń, mieszczącej się na przedinio- 
ściu. 

Q oznaczonej godzinie urzędnik przy 
był do lokalu w towarzystwie innego 
konfidenta policji. 

Tutaj fałszerze oczekiwali już. 

Po długich targach „kapitalista zgo 


dzi? się na kupno dziesięciu tysięcy fat- 
Szywych pięciozłotówek za 3000 zło- 
tych. 

„Kapitalista"* oświądczył jednak, iż 
nie myśli zawierać tranzakcji w kawiar 
ni i pragnie się spotkać z nimi w ich 
mieszkaniu. 

Dwaj fałszerze nic przypuszczając, 
iż 

wpadli w rece konfidentów policji 
przystali chętnie na tę propozycję. 

Następnego dnia wieczorem udano 
s; do kryjówki fałszerzy, mieszczącej 
się przy ulicy Brzezińskiej, 

W lokalu tym znaleziono większą 
ilość fałszywych banknotów, oraż che- 
mikalja i przyrządy do fałszowania ban- 
Lnotów. 

Gdy koniidenci zbadali 
tość „mieszkanka”, 
wili 
таё z „łabrvkantami" w otwarte 

karty. 

Przy pomocy policji dwóch osobni- 
ków aresztowano. 

Jak się okazało. byli to Edward. Оз2Ё 
czepalski i Feliks Sieracki. 

W sprawi- tej prowadzone jest w 
dalszym ciągu energiczne dochodzenie. 


już zawar- 
wówczas posłano- 


francuscy urzędnicy policyjni przepro- 
wadzili śledztwo do końca, 

Dzięki temu Francja znalazła się w 
sprzeczności z węgierskimei urzędami 
śledczemi, które śledztwo już ukończyły 
i doręczyły odnośny materiał państwo- 
wej prokuratorji. 


W budapeszteńskiej prasie nacjonań 
stycznej wywołał krok francuski istna 
burze. Wskazuje sę na to, że Francia 
niema prawa wtrącania się do wewnętrz 
nej sytuacji politycznej Węgier. 

Pisma francuskie zaś dobitnie zazna 
czają, że jedynie energiczne postępowa 
nie rządu francuskiego jest właściwe. 

Ме ulega wątpliwości, że ałera we 
gierska jest afera polityczna. zagrażają- 
cą pokojowi w Europie środkawej. Do- 
świądczenia dni ostatnich wykazaty, że 
w Budapeszcie usiłowano nairozinaitsze 
mi środkami aferę załagodzić oraz w 
miarze możności zataić jej charakter po 
lityczny. 

Koła polityczne Europy środkowej 
interesuje wielce zagadnienie. iaki re- 
zultat będzie miała interwencja rządu 
francuskiego. Przeważa zdanie, że pre- 
mjer węgierski hrabia Bethlen oędzie 
zmuszony bądź śledztwo doprowadzić 
do końca, bądź też podać się do dymi- 
sji. Zwrócono już też uwagę na u, że 
szczegółowe śledztwo afery mosłoby 
wyjaśnić stosunki łączące wywrotowe 
koła węgierskie z niemieckienii monar- 
chistami, zwłaszcza z monarchistar”* 


DOOODOGOGODOOGGOCOGOGOGOGODEKA 


Pracownicy piekarscy 
tworzą kasę samopocy, 


ŁÓDŹ, 1 lutego. 

Wczoraj, w lokalu okr. komisi zw. 
zaw, odbyło się doroczne walne zgra- 
madzenie pracowników sekcji piekar- 
skiej, wchodzącej w skład związku spo 
żywczego. Na zebraniu tem rozwinęła 
Уе ożywiona dyskusja nad ciężką sy- 
tuacją pracowników piekarskich, a prze 
dewszystkiem nad ciężkimi warunkatni 
pracy, spowodowanymi stanowiskiem 
pracodawców oraz nieuregulowaniem 
przez ustąwę całego szeregu spornych 
kwestii. Po rsferatach wywiązała się 
dyskusja. w której podkreślano koniecz 
ność utworzenia specjalnej kasy samo- 
pomocowej, celem udzielania wsparć 
bezrobotnym członkom, których liczba 
ostatnio się zwiększyła. Kryzys bowiem 
ogólny і tutaj dał się we znaki. Po dłuż- 
szej dyskusii uchwalono przystąpić do 
organzowania kasy w naibliższym cza: 
SIC. 


